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C< którem obecnych jest przynajmniej trzy czwarte 
z prawem głosu delegatów.

2. Rozwiązanie jest prawomocnem, jeżeli trzy 
czwarte obecnych za tern głosuje.

3. Walne Zgromadzenie, na którem uchwalono 
rozwiązanie, winno postanowić o przeznaczeniu istnie- 
jąoege majątku Stowarzyszenia, w żadnym jedaak 
razie majątek ten nie może być rozdzielonym mię­
dzy członków .

4. Na wypadek rozwiązania Stowarzyszenia przez 
władzę, winien ustępujący Wydział zażądać ustano­
wienia komisyi, która uprawnionym członkom wy­
płacać ma zapomogi wedle ostatnio ustanowionych 
norm przez Wydział, o ile na to istniejący majątek 
w'yst. rczy i tc tak długc., dopóki nie zawiąże się 
nowe Stowarzyszenie, które podejmie się tych sa­
mych celów  i któremu przypada pozostały po roz- 
wiązanem Stowarzyszeniu majątek.
Statuty Grupy m.ejscowej . . . . .  Stowa­
rzyszenia towarzyszów drukarzy i odlewa 

czy czcionek  ................
§ 1. Grupa miejscowa . . . .  jest częścią Stów a' 

słyszenia towarzyszów drukarzy i odlewaczy czcio­
nek  i ma swa siedzibę w .............

§ 2. Grupa miejscowa ma za cel, ułatwiać zarzą­
dzanie Stowarzyszeniem, a czynność jej podlega kon­
troli centrali Stov arzyszeuia.

§ 3. Członkiem Grupy miejscowej może być każdy 
•w obrębie tejże pracujący towarzysz drukarz i od- 
lewacz czcionek.

§ 4. Obowiązki i prawa członków są wyraźnie 
określone w §§ 5—6 statutów Stowarzyszenia, ró­
wnież mają ważność dla nich § 7, względnie 8 sta­
tutów Stowarzyszenia, zawierające nostanowienia co 
do wystąpienia i wykluczenia.

§ 5. Na kierowników Grupy miejscowej wybie­
la ją  członkowie przewodniczącego, skarbnika i je­
dnego członka zarządu, którzy stosownie do swoich 
funkcyi mają się dostosować Jo wskazówek Wy­
działu centralnego, statutów Stowarzyszenia, jakc 
też do uchwał Walnego Zgromadzenia.

§ 6 Grupy miejscowe odbywają przynajmniej 
corocznie zgromadzenie, na Którem kierownictwo 
Grupy miejscowej zdaje sprawę z ogolnego K iero­
wnictwa sprawami. Zresztą mogą zwoływać zgro­
madzenia wedle potrzeby, ceiem naraay nad spra­
wami Grupy miejscowej i Stowarzyszenia, również 
nad w-nioskami mającymi być postawionymi na 
zgromadzeniach Stowarzyszania

§ 7. Zgromadzenia Grup miejscowych nie są obo­
wiązane do obecności oznaczonej ilości członków 
i postanawiają zwykłą większością głosów. Te 
uchwały nie mogą być sprzecznemi ze statutami 
Stowarzyszenia bowiem ta k o  we unieważni Wydział 
cemralny.

§ 8. Na przypadek rozwiązania Grupy miejsco­
wej (§ 1 2  statutów Stowarzyszenia, ustęp 2) posta­
nawia Wydział centralny przydzielenie członków 
tejże do innej Grupy miejscowej. Ostatnio urzędu­
jące kierownictwo Grupy miejscowej ma obowiązek 
posiadane w swych rękach części składowe majątku 
Stowarzyszenia, książki i wszystkie dokumenta 
w uporządkowanym stanie odstawić Wydziałowi 
Centramemu

t a l i e  m i m  louiiio-tawadowyth urgiuiizacyi.
Już przed wojną występował w mniej lub wię­

cej ostry sposób zarzut, że Zarząd Związku myśl 
centralizacyi zbyt daleko posunął. Mówiuno nawet 
z naciskiem, że nasza organizacya przyjęła biurokra­
tyczne formy, z wyłączeniem demokraoyi ze wszyst­
kich ważnych kwesty i. Przy tych wywodach natu­
ralnie czepiano się też funkeyonaryuszów organiza­
cy i; zarzuca się im brak zrozumienia dla cieipień 
towarzyszów zawodowych, przez to, że funkeyona- 
ryusze przez pewien czas już nie pracują w żadnej 
drukarni. Szuka się kozła ofiarnego przy zupełnem 
nieuwzględnianiu rozmaitych okoliczności. Raczejby 
członkowie zadali sobie trud i trocłię głębiej wni­
knęli i zbadali i»totne przyczyny, które doprowa­
dziły do powzięcia jakiejś uchwały, lub nawet do 
zmiany' postanowienia Cennika, albo do takiej ko­
nieczności, jak to ma miejsce w cz sjfc wojny, za­
wierania umóu ze stroną przeciwną. Podczas wojny 
wyżej podane stosunki nie poprawiły się, co znowu 
należy tern tłumaczyć, że wszystko, co się czyni dla 
dobra członków w tym czasie najcięższego ucisku 
nędzy i niedostatku —  jest mewystarrzającem. Nie­
ma też możności z tą wielką liczbą czionkow wejść 
w ścisłe sze stosunki by módz zaczadzenia Zarządu 
Związku wytłumaczyć Tłumaczenie takie miało miej­
sce t y l k o  w bardzo s k r o m n e j  mierze, ponieważ 
jako organizacya walcząca n i e  m o ż e m y  nigdy 
przy drzwiach c  wartych omawiać przyczyn, które 
skłoniły Zarząd Związkudo zawarcia ugody. Przez 
to wytwarza się pewne przeciwieństwo między kie­
rownictwem organizacyi a członkami. Podczas gdy 
kiei swnictwu organizacyi me szczędzi się zarzutu, 
że skiaaa się z „radców zamilczających", to e h - 
menty radynalne bywają, jako „opozyeyoniści“ uwiel­
biani. Nieprzyjemne te objawy mają za tto pewne 
motywy rzeczowe. Byłoby zaprawdę mylnem twier­
dzić, ze „opozycyonistom" nie leży aooro organiza­
cyi na sercu. Przeciwnie. Bez opozycyi nie istnieje 
żaden postęp. Krytyka służy ku pouczaniu. Ma się 
rozumieć opozycya musi być rzeczową. Lecz opo- 
zycya staje się często przez to nierzeczową, że wy­
raża brak zaufania dla osób działających. A b e a 
z a u f  a u i a e z l o n k . ó w ż a d n a  o r g a n i z a c y a  
n i e  j e s t  w m o ż n o ś c i  d z i a ł a n i a !  Na kimże 
ma się opierać, kierownictwo Związku, gdy brak mu

zaufania członków ? Zacznie się chwiać, jak sitowie 
poruszane wiatrem! Jednem słow em : n i e b ę d z i e  
z d o l n e  d o  c z y n u !

Podejmując próbę odkrycia przyczyn, które do 
tych stosunków doprowadziły, musimy wprawdzie 
przyznać, że część w iry  ponosi samo kierownictwo 
organizacyi. Uświadomienie i kształcenie nie szły 
w parze z rozwojem organizacyi. P o s z l i ś m y  
w s z e r z ,  l e c z  n i e  w g ł ą b !  Z chwilą zapro­
wadzenia Cennika normalnego płacy dla towarzy­
szów drukarskich i odlewaczy czcionek w austrya- 
ckich krajach koronnych w roKu 1895, datuje się 
niezmierny rozwój Związku. Cennik państwowy był 
s p ó j n i k i e m  Z w i ą z k u i  przyczynił się najisto­
tniej do jego wzmocnienia. Aż do tego czasu mie­
liśmy lokalne o ganizacye i lokalne cenniki. Gdy 
więc z jakiegokolwiekbądź powodu powstał ruch 
towarzyszów, to bardzo łatwo dochodziło do zgo­
dnej współpracy między kierownictwem organizacyi 
a członkami, ponieważ rozchodziło się o maią ilość 
czionków, znajdujących się przeważnie w jednej 
miejscowości A gdy raz lub drugi taki rucli się nie 
udał, to nieszczęście nie było zbyt wielkiem. Wów­
czas nie istniały jeszcze zorganizowane przedsię­
biorstwa jako nasi przeciwnicy. Zupełnie jeanak 
odmiennie rzecz się przedstawia, gdy rozchodzi się
0 stosunki w c a i e m  p a ń s t w i e .  Kulturalne, go­
spodarcze i organizacyjne stosunki nie są w całem 
państwie równymi. Przeciwnie. Szczególnie Austrya 
cierpi w kazaym przyp idku ns tych nierównych 
stosunkach. Kierownictwo organizacyi musi te sto­
sunki w rożnych krajach badać i może tylko na 
podstawie i s t n i e j ą c e g o  s t a n u  kierować inte­
resami naszymi w całem państwie. Że przez to, jak 
się p o z o r n i e  wydaje, cierpią mteresa niektórego 
Kraju albo koła członków jest naturalnem, ponieważ 
wiaśnie stosunki w całem państwie nie są równymi. 
Kierownictwo organizacyi jednak musi z a w s z e  
dbać o w s p ó l n y  i n t e r e s  członków. Lepsze sto­
sunki w jednej miejscowość-, muszą wyrównać gor­
sze w drugiej. Przedsiębiorcy tych miejscowości, 
gdzie jesteśmy silniejszymi, wywrą nacisk na tych 
irzedsiębiorców, którzy znajdują się w miejscowo­
ściach, gdzie jesteśmy słabszymi, jeżeli przekładają 
porozumienie nad nierówną walkę. To stanowisko 
zajmują od roku i895 tak pryn ypałowie, jak i  to­
warzysze. Próba sił w roku 1913 pokazała nam, że 
droga nasza w ubiegłym czasie była d o b r ą .  Ob i e  
o r g a n i z a c y e  w n a s z y m  z a w o d z i e  są tak 
s i l n e ,  ż e  j e d n a  d r u g i e j  z w y c i ę ż y ć  n i e  
mo ż e .  To jest j e d y n a  i p r a w d z i w a  n a u k a ,  
jaką trzeba wysnuć z próby sił roku 1913. Dlatego 
właśnie trzeba było, uznając fakta, wejść na drogę 
kompromisu. P o w o d z e n i a  o b u  o r g a n i z a ­
c y i  s ą  w y n i k i e m  r z e c z y w i s t e j  m o c y ,  
k t ó r ą  o b i e  o r g a n i z a c y e  p o s i a d a j ą !  A 
więc nie t c h ó r z o s t w o ,  g ł u p o t a  i z ł a  w o l a  
mają wpływ przy rozwiązaniu ekonomicznych kwe- 
styi, tylko istotne stosunki; może się wszakże zda­
rzyć, że zakradna się i omyłki. Ostatecznie i kieio- 
w nicy organizacyi są też tylko przecież omylnymi 
ludźm i! Grzeszy się ciężko przez to, że się w ł a s n ą  
o r g a n i z a c y ę  p r z e c e n i a  lub s t r o n ę  p r z e ­
c i w n ą  n i e d o c e n i a .  Te Płędy popełniają człon­
kowie organizacyi najczęściej. Kierownictwo orga­
nizacyi, które trzyma nici tejże z całego państwa 
w swych ręKacb i zna istotne stosunki, jest łatwo 
narażone na zarzut, że żądania jego były zbyt małe. 
„Im większa organizacya. tem trudniej objąć jej ca­
łość i tem liczniejsi i bardziej zwarci są jej nie­
przyjaciele, przeto więcej naraża się na niebezpie­
czeństwo przy kazaej walce. Z tem rośnie też odpo­
wiedzialność przywódców, rosną także wymagania 
co do ich wyszkolenia. Muszą się oni obznajomić 
z takieini rzeczami, które dla zwyczajnego członka 
są obcemi, lub któ e ogół często tylko bardzo nie­
dostatecznie zna. Przeto przy coraz większym wzro­
ście orgaDizacyi, rozwija się coraz bardziej różnica 
w myśleniu i odczucia między przywódcami a ogó­
łem, która już od początku w zarodku w nich tkwi
1 z tej różnicy rozwija sic przeciwieństwo, czasami 
nawei bardzo silne, jeżeli nie wystąpią tendeneye 
przeciwne które ten rozwój wstrzymują!" — mówi 
słusżnie Karol Kautsky. R o z p o z n a ć  z n a c z y  
w s z y s t k o  z r o z u m i e ć !

Pod tytułem „Kwestye urządzeń w fnemieekiin 
ruchu ogólno zawodowym" pisze Ryszard Woldt 
w  naukowem czasopiśmie niemieckiej socyalnej de- 
mokracyi w Austryi „Kampf" (Walka) artykuł, zaj­
mując się w nim wyłącznie stosunkami niemieckimi 
Ten znający się na rzeczy pisarz porusza także spra­
wy ogólnego znaczenia, które już doprowadziły w or­
ganizacyi naszej do żywych rozstrząsań. Rozbiera 
sprawę prawyboru, mandatu krępującego oraz sa­
mowolnego lak wiadomo, Cennik normalny dla to­
warzyszów drukarskich i odlewaczy czcionek au- 
sDyackich krajów koronnych przyjęto w roku 1905 
właśnie przez prawybór. Prawybór ma przecież także 
sw e stabe strony. Prawybór dalby się bardzo łatwo 
przeprowadzić u przedsiębiorców ponieważ rozcho 
dzi się o ograniczoną ilość biorących udział, któ-ych 
można w zaufaniu objaśnić o dotyczących sprawach. 
Ale całkiem inne stosunki panują po stronie ogółu 
towarzyszów. Jeżeli przyznamy organizacyom prawo 
prawyboru, to musimy także jawnie uzasadniać daną 
sprawę, przez co r ó ż n e  w a ż n e ,  a wymagaiące 
dyskrecyi OKoliczności mogą być tylko z l e k k a  
napomknięte. Ta powściągliwość organizacyi do 
walki w interesie siły, bywa często źle zrozumianą. 
Powściągliwość ta jest wprost przyczyną niecnych 
poaejrzeń. Odrzucenie postanowienia może dopro­
wadzić do ciężkich zatargów. R. Woldt wypowiada 
się co do p r a w y b o r u  między innemi w ten spo­
sób: „Każdy członek głosuje, a większość rozstrzyga.

Prawo współpostanowienia członków z d a j e  s i ę  
tu być najlepiej zastrzeżonem. Lecz przypatrzmy się, 
jak: to w istocie wygląda. Powzięcie dobrej uchwały, 
zależy od rzeczowego zoryentowania się w syiuacyi. 
Jeżeli prowadzenie poważnego strejku postanawia 
prawybór, to trzeba przecież dobrze rozważyć za 
i przeciw Jeżeli rozstrzygnięcie togo ma rastąpić 
przez prawybór, trzeba by  każdy członek był od­
powiednio pouczonym. Nie wystarcza odezwa pi­
semna 3jub uzasadnienie przez kieiownictwo Zwią­
zku, lecz wymaga to wyczerpującego rozstrząsania 
między członkami To dałoby się tylko przeprowa­
dzić na zgromadzeniach. Lecz ogólno-zawodowe or­
ganizacye są org.mizacyami walczącemi. WT wielu 
wypadnach jest wprost niemożliwem sprawy zasad­
nicze omawiać jawnie, gdyż przez to poznałby prze­
ciwnik plau działania. Usuwa się więc zawsze — źle 
czy dobrze — najważniejsze rozstrzygnięcia z publi­
cznych zgromadzeń do c i c h e g o  p o k o i k u  n a ­
r a d .  Lecz i z innych powodów jest także truuno 
taktyczne kwestye rozsirząsać na ogólnych zgroma­
dzeniach członków. Im większe koło, tem trudniej 
omawiać zagmatwane zagadnienia". Te w ywody są 
przekonywujące.

O m a n d a c i e  k r ę p u j ą c y m  wyraża się R. 
W o l d t :  „Narady i głosowanie dokonywają się przez 
grono delegatów, każdy deiegat musi tak giosować, 
jak dani członkowie uchwalili. Mandat krępujący 
ma ten sam błąd, co prawybór, bez dobrych stron 
tego/,. Wypowiedzenie się może teraz nastąpić przy 
drzwiach zamkniętych lecz ta dyskusya staje się 
bezcelową, ponieważ na zasadzie mandatu krępują­
cego, delegat przez wyborców zobowiązany, jest już 
przeciwni’ wszelkim argumentom, czasem nawet 
wbrew własnemu przekonaniu. Gdzie się w organi­
zacyi dopuszcza mandat krępujący, tam już są wszel­
kie zjazdy związkowe i walne zgromadzenia zbyte 
czne, można poprostu wyniki miejscowego głosowa­
nia nadesłać centrali i sumarycznie z tych ogólny 
wynik osiągnąć". Te wywody są bardzo dobitne. 
Broniliśmy się zawsze przeciw udzielaniu delegatom 
mandatu krępującego Zrozumienie sytuacyi ogra 
niczone jest właśnie przez t k: mandat. Na co przyda 
się dyskusya, omawianie za i przeciw z którego 
mogłaby wysnuć się myśl nowa, jeżeli już zapadł 
wyrok ?

O m a n d a c i e  s a m o w o l n y m  powiada R. 
W oldt: .Delegat, który jedzie na zjazd związkowy 
jest mężem zaufania swycli wyborców. Wysyła się 
go, Dy brał udział w ogólnem rozstrząsaniu spraw, 
by przyjmował doświadczenia innych i by swe wła­
sne wyraził. Głosować ma wedłe swego własnego 
przekonania i uznania. Pc powrocie do domu jest 
wobec swych wyborców odpowiedzialnym za swe 
postępowanie na zjeździe, t. j. za przeprowadzenie 
lub tamowanie danych spraw. Ta forma glosow anta 
już dziś w życiu związków ogólno-zawoaowych or­
ganizacyi została prawie zupełnie zaprowadzoną, 
1 słusznie Ona ręczy za prawość w rozstrzygnięciu, 
która do życia i daiszego rozw ju każdej organiza­
cyi jest bezwarunkowo konieczną. Przez to z grona 
kolegów zawodowych wyłania się warstwa wyzsza, 
mająca wartość jedynie w tem, że dia m ę ż ó w  
z a u f a n i a  pozostają zadania znakomite. Mąż zau­
fania jest tunkeyonaryuszem mrówczej pracy, który 
przeprowadza ag itatorskie i kierownicze prace swego 
okręgu, swego warsztatu, jego zakres działania mo­
żna określić jako od dzielną komórkę ogólnego ruchu".

Zmocnienie organizacyi przedsiębiorców kładzie 
na organizacye ogóluo-zawodowe ten obowiązek, by 
z największą ostrożnością przystępowali do zatatwiań 
przedsięwziętych zadań. Szczęśliwe załatwienie spraw 
nie zależy od najszerszej dysltusyi publicznej, lecz 
od tego, by przedsiębiorcom -  o ile to tylko mo­
żliwe -  me pozwolić na zaglądanie w wewnętrzne 
stosunki organizacyi ogólno-zawodowyeh. Pogląd, że 
demokracyę trzeba bardziej uwzględnić, jest zsoła 
mylnym, Przez wysyłanie delegatów’ uwzględnia się 
przecież demokracyę. Delegat jest mężem zaufania 
pewnego określonego koła członków i działa wspól­
nie z innymi delegatami, którzy mają wydawać po­
stanowienia. Nie zawsze jest także możliwem, zwo­
łać zgromadzenie delegatów. To już musi rozsądzić 
Zarząd. Naturalnie ponosi on odpowiedzialność za 
tego rodzaju postanowienia i musi je dostatecznie 
usprawiedliwić na Zjeździe związkowym.

Jak zaznaczyliśmy na wstępie, wyszkolenie ogól- 
no-zawoaowe członków jest jednem z najważniej­
szych zadań, by związek ogólno-zawoaowy postawić 
na stopie gotowej do walki. Między kierownictwem 
organizacyi a ogółem członków musi być u rzymaną 
śc.sła łącznośpi Tylko wtedy będzie możiiwem, wy 
pełnić wielkie zadania, które na nas po wojnie 
czekają.

taitaie w Maiku łffiMowini mtiyauitii 
witali Marii.

Skutki wojny dały się także silnie we znaki prze­
mysłowi drukarskiemu. Dla dobra przemysłu dru­
karskiego musiano przeprowadzić na polu cenmko- 
wem i socyalnem wrzynające się do głębin zmiany. 
Ogół towarzyszów godzi! się tylko z bólem serca 
na niejedną zawartą umowę, wszakże przy swych 
rozstrzygnięciach powodował Się zawsze tą myślą, 
że należy wszystko uczynić, co jest nieodzowną ko­
niecznością. aby tylko ulżyć przemysłowi drukar­
skiemu, gdyż i ogół towarzyszów jest także wspói- 
interesowanym w rozwoju i powodzeniu przemysłu 
drukarskiego Zarządowi Związku towarzyszów nie 
zawsze było łatwo znaleść potrzebne zrozumienie 
przy ocenianiu jego postanowień, a przecież nie


